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~ -  -  Nunquam łibi causa dotoris TIctc erit.

Ovid. 1. met.
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SKargi, narzekania, fą to niby wapory 
Irtmtku, które zdaiąfię ulgę przynofić 

feccu, nie czynią mu iednak żadney po­
ciechy. Nie  wiem, czy to pochodzi z nie- 
czułości wiekii, w k tó rym  żyiemy; czy 
tez ztąd, że każdy codziennie rożnych do 
uprzykrzenia  fltarg fię nafłucha. Nie pa­
m ię tam ,  abym kiedy dzień cały z kim 
przepędz i łbym  od niego żalącego fię łkar- 
gi iakiey uflyfzeć nie miał:  tego na ubo- 
ftwo, owego na flabość zdrowia; tego na 
ciężar ffcarości, owego na młodość choro­
witą; tefro na okrucieńft wo fwey kochan­
ki, owego na niewierność fwey małżonki;

P p tego
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tego na mnoltwo licznego potomftwt,  o* 
wego na puftki niepłodnego łoża; tego n t  
prześladowanie od fwych nieprzyiacioł, 
owego na nieftałóść fwoich przyiaciof; te­
go na niewczesną śmierć Rodziców, owe­
go na długie ich nazbyt życie; y tam da- 
ley.

Atnchizes oyciec Eneafzow narzekał 
nad ruinami zburzoney T r o j : Ma­
tka Stfigambiś nad śmiercią fyna Dary-  
ufza: Kleopatra, Pad ftratą Marka Anto- 
niufza:  Marcuj Marctllus nad pożarem
Syrakuz:  Śallujfyujz nad Upadem Pańftwa 
Rzy miki ego &c. Atoli na co fię przyda 
narzekać na przypadki, którym pomoc 
ludzka poradzić nie m oże?  czyliż użale­
nie ,  które Cię w fercu innych wzbudza,  
przynieść pociechę może rownaiącą Cię te­
mu poimefzaniu y tey przykrości , która 
fię wewnątrz*zWyk!e czuie za opowieda'  
niem fwoich niefzczęść; aczkolwiek mó­
wię że:
Smutek, pcly u ża li, cięłkości p o z b y w a ;

Y niech p rzyL cść iaka thce człow ieka ptzefzyw a, 
G dy 1 itośtf ferce c ty ie  w fpaniałe przeniknie,

Zda fif ,  i e  w n et połow a uuapieaia n ik n ie .

II.
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—11 ■" ■ melliflima corda
Humana gencri dart fe natura fa tttu r ,
Qtia lacbrimas dedit, hot nojiri pars optima fen sus,

J u v e n .  ,

Łzy, płacze, fzlochy, fą to śpiewaczki 
fmutku y r o ip a c z j : one żąłofnym oddai§ 
od.gfofem lamenty, ft apionych, y gorzk§ 
bardzo roz ywkę tym czynią, którzy ie 
■Wylewać mufźą. Pięcioraki ich rodzay 
Znayduię cale od fiębie rożny- Z nich 
bowiem icdne pochodzę z fmutku, drugie 
z radości, trzecie z złości, czwarte z miło­
ści, a piętę z (kruchy y pokuty.

Co. do pierwfzych, łzy fą fprawiedliwe 
a nawet y przyzwoite, gdy ie ktoflufznie 
y z pomiąrkowaniem toczy, na przykład 
zokazy i  śmierci krewnego lub przyiaciela, 
t le  gdy fię to dzieie z inney miary* iako 
to dla ftraty iakiego dobra, lub dla inne­
go iąkicga frafunku z podobnych, przy­
czyn wynikającego* moim zdaniem,  tą 
Wodę w ten  czas nie potrzebnie fię fzafuie.

Te,  które podczas widziemy wypływa­
jące z oczu ofob, które  po długiey y ute- 
łknioney niebytności, ffodkę z obaczenia 
fi§ pociechy kofztuią; fą nie zawodną po-.

rjką
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ręką równie  up rzeym ey iak fzczerey chęci, 
y  mogą bydź uw ażane  iako ofiary, k tó r e  
fm utek  radości czyni napełniaiącey w tych 
pie rwfzych mom entach  fćrca p r a w d z ie  
wyeh przyiacioł .

T rzec ie ,  fą krople iadowite,  k tó re  złość 
wyfąćza,  a te daią poznać zby tek  gn iewu, 
k tó r y  nie może fię t a k  pomścić la kby  
Sądał,

Czwar te  ze wfżyftkich naygfupfze  y 
t iąynierozumnieyfze,  fą Izy m i ło śn ików; 
b o  ieżli  łię nie mylę,  miłość nie zna u l a 1“ 
lenia* y nie czuie fię bydz nigdy fkłonną 
do poli towania nad  cudzym u trap ien ie m,  
chyba  że wychodzi  w tym na fwoy rachu­
nek ,  dzieląc fię rozkofzą.  Zaprawdę mi­
łośnik płaczący, amant rozkwilony.  ieft to 
f tworzenie  głupie, pociefzna figura.

Piąte, fą łzy poku tne ,  a te  fą prawdzi ­
w e  perły, k tó re  w fwvm czafie zaiaśnicią 
w  koronię chwały,  którą Bog ztnilofierdzi» 
fwego w y b ra n y m  fwoim n a g o t o w a ł , a 
tak  kto fieie w płaczu , zbierać będzie 
w radości  ,

III,
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III.

——  uequc illt A ut doluit mijernns inopcm . . •
Vix.r: ? ł  Georg: 

błon tgttar.1 mali miferts fuccurrere tlijlo.
ld&n. i .  żEneid. 

Dwa fą ga tunk i  ludzi do poli towania  
niefpofobnych.  Pierwfzego ga tunku  fą 
wielcy P anow ie ,  k tó r z y  nie znaiąc f tanu 
nieszczęś l iwego przykrości,  nie mogą też 
bydź  y dotkl iwi,  lakby  powinni,  ponieważ 
k to  lam nie doświadczy b iedy ,  ten  fię nad  
cudzą nędzą nie użali. Drugiego  rodzaiu 
fą ci, k tó rzy  przez  iakęś n ieuży tego  ferca 
Zatwardziałość, ftaią fię nie czuiemi nad 
niefzczęściem bliźniego. Pierwfi mogli-  
by  mieć iakąkolwiek wymówkę,  gdyby 
nie wiedziel i o t y m  Przykazania Bofkiego, 
co fię do tyczę  miłości bliźniego,  lecz d ru ­
dzy naym nieyfzey  mieć nie mogą, pon ie­
w aż  przez ziość y okrucieńftwo ferca, pa­
t r zą  obo ię tn ie  na nędzę cudzą ,

Pierwii powinnibyf ię  f tarać o nabycie 
t e y  cnoty,  ponieważ w pańftwach fwoich 
zaftępuią mieyfce Tego,  k to reg o  miiofier- 
dzia y  litości fwego czafu naywięcey po* 
t rzebow ać  będą,  a iaką m iarką  innym 
mierzyli,  taką  te ż  im  odmierzą.  Ale na

drugich
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drugich wypadł iuż wyrok, w nowym Te* 
ftamencie ogiofzony : Sąd temu bez miło­
sierdzia k tóry  nie czynił milofierdzia: 
przewyżfza zaś miłpfięrdziefąd * Nie  zna 
tey cale cnoty wiek nafzdzifieyfzy,y ieźli fię 
znaydzie człowiek iaki, który pokaże po fo- 
bię| tompaflyą,tedy tp w fiowach nay więcey* 
w fkutku ią rzadko doświadczyć pozwoli. 
Przecież to nię ieft prawdą tak powsze­
chną, aby fię czafęm piękne Dufze znay- 
dować nie miąly,  które dotkliwość czuią 
z  cudzego niefzczęścia, Z tym wfzyftkini 
iednak ten fzxzçsliwy, kto fię bez tego 
ohęyść może, bo iako mowi Wiofka p r z y ­
powieść.* mcglio invidiaiq che compatitot 
Jepiey mieć zazdrość iak pożałowanie,  

IV ,
Q u id  fa d s  eh, demem ? cur f i  fo r tu n a  recedat, 

biau frag io  lach rimas tr ip is ipfe tu e?
Ovid, IV. dePouto. Ële.2, i. 

Godna rzecz śmiechu, widzieć Czîo*
, wieka rozpaczającego dla fi; rat y dobr fwo* 

ich ,  y dręczącego fię na umyśle,  gdy for-1 
tuna  to mu odbiera, co do nięy należało i 
nie uważane,  ze te bogactwa, o których

rozu-
*  Indicium forte mifoericardia illi, qui non fe c it m ifert- 

cordiam ■ Juptrcxcd ta t autem  m fo r tcord ia j uàiciutn-
Jac: 11. 1 3 ,
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rozumiemy,  lakóby riafze b y ły ,  nie fa 
Wfarney rzeczy tylko pokładem, który nam 
los czyli fortuńa na nieiaki czas do rąk 
Złożyła, y do óddir fa  którego, by tez znie­
chęcił nafzą, każdey naś chwili przymulać 
może, g  y iey odebrać Niebo pozwoli. 
Gani§ tak bardzo tych co długów płacić 
nic chcą, a ogradzali  niewdzięczność lu­
dzi, którzy pokładu tego oddać Opatrzno­
ści niechcą, ktoregó im h i  czas tylko po­
wierzyła. Co za nikcżcmność urhyłłu! 
niechcieć tego nigdy ieno z ialeni  ̂ pła­
czem, y wzdychaniem wracać, co Niebo 
Ż tak Wielką dobroci? użyczyło. Zapra­
wdę mam użalenie nad tymi ludźmi, któ­
rych widzę trołkliwych, niefpokoynych,
V zadaiących fobie tyle prac, trudów, y 
przykrości na przywabienie ślćpey for tu­
ny, aby Wniść w ich dom, y tam cokol­
wiek potliiefzkać raczyła: ale ich oraz nie 
riawidzę, gdy poibrzegim tak zuchwałych, 
że ią koniecznie uwięzić, y niejako fwoią 
hczynić chcą niewolnicą, ani ią do drzwi 
dopuścić, gdy flę gwałtownie od nich wy­
dziera. O  niebaczni o nierozumni! izali 
nie wiecie, że Bożek boga£hv aczkolwiek

powoli
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powoli o kiju przychodzi,  atoli ulatniać 
ucieka, gdy odchodzi; y że ten fpocżynek, 
k torv  zdawał fię u was fobie obierać, nie­
co infzego by t ,  tylko przygotowaniem 
ftrary wrtfzego pokoiu? uważcie, źe ieżeli 
dziś was Fortuna opufzcża, fzczegulnie to 
czyni, że was uprzedza, ponieważ na kó* 
niec przyidzie, że ią będziecie przy śmier­
ci łatni radzi nie radzi opuścić rtmfieli: & 
tak mało na tym, Czy ona was dziś porzu“ 
ci, czy wy ią iutró opuścicie, UfiłuycieŹ 
więc w tym ftabość przemodz umyfłu wa- 
fzego, ażebyście to wfzyftko co ieft zieffl- 
fkiego, w takiey pogardzie mieli, wiakiey 
więc macie błoto;  a ieżeli trudno fię to 
Warn widzi, wiedźcież, że chwała tym ieft 
więkfzą, im trudnieylże do żwytiężeni*. 
zaftępuią przefzkody. Ż drugiey ft-ony 
nie ieft to rzadka,  znaleść więkfzą w wy" 
konaniu ła twość ,  niżby kto o tym niogi 
ładzić; rzecz cała zawifta od śmiafey rezo- 
lucyi, a ta wfzyftkiego dok izaĆ może. jeźlt 
ią dziś przedfię weźmiefz, doświadezyfz iu- 
tro, że fzczęścia Odmiana, która cię nie fio- 
dzianie zafkoczyć rozumiała, źnalażfzy cię 
c ile gotowego, ftie potrafi ża inym fpofo" 
bem pOmiefżać f w e y  fpoboyności»


